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ROZDZIAŁ I


1.

Dla­cze­go tat­ko, za­nim się po­wie­sił, nie po­my­ślał, co sta­nie się z nami?

Pola Kel­le­rów­na czę­sto za­da­wa­ła so­bie to py­ta­nie. Na­wet te­raz, sto­jąc w dłu­giej ko­lej­ce wi­ją­cej się przed wej­ściem do Ban­ku Han­dlo­we­go, pró­bo­wa­ła zna­leźć przy­czy­ny nie­szczęść, któ­re od kil­ku mie­się­cy, jed­no po dru­gim, spa­da­ły na nią i bli­skie jej oso­by. 

Ban­kruc­two ro­dzin­nej fir­my. Śmierć ojca. Utra­ta ca­łe­go ma­jąt­ku. Za­ję­cie wil­li zbu­do­wa­nej jesz­cze przez dziad­ka oraz let­ni­sko­we­go świ­der­ma­je­ra w Jó­ze­fo­wie. Prze­pro­wadz­ka z ele­ganc­kich Alej Ujaz­dow­skich do czyn­szo­wej ka­mie­ni­cy na obrze­żach Śród­mie­ścia. 

Choć ser­ce na­dal ją bo­la­ło, za­czy­na­ła go­dzić się z lo­sem, prze­ko­na­na, że nic gor­sze­go nie może ich już spo­tkać – ist­nia­ła chy­ba ja­kaś spra­wie­dli­wość, a one wszak nie zro­bi­ły ni­ko­mu krzyw­dy – kie­dy na po­cząt­ku sierp­nia wy­bu­chła woj­na. 

Za­no­si­ło się na nią od kil­ku ty­go­dni, wła­ści­wie od dnia za­ma­chu w Sa­ra­je­wie, w któ­rym zgi­nął ksią­żę Fran­ci­szek Fer­dy­nand, bra­ta­nek i na­stęp­ca ce­sa­rza Fran­cisz­ka Jó­ze­fa. Au­stria nie mo­gła pu­ścić pła­zem tak okrop­nej zbrod­ni i po­sta­no­wi­ła uka­rać Ser­bię, ale na­wet wte­dy, gdy oba kra­je za­mie­ni­ły noty dy­plo­ma­tycz­ne na ka­ra­bi­ny, lu­dzie wciąż wie­rzy­li, że to tyl­ko lo­kal­ny za­targ, któ­ry uspo­koi się szyb­ciej, niż wy­buchł, a ży­cie wró­ci na zwy­kłe tory.

Nie wró­ci­ło. De­cy­zję Au­stro-Wę­gier o wy­po­wie­dze­niu woj­ny po­par­ły sprzy­mie­rzo­ne z nimi pań­stwa cen­tral­ne, za Bo­śnią sta­nę­li zaś so­jusz­ni­cy z en­ten­ty. Niem­cy za­gro­zi­ły Ro­sji, a za­raz po­tem do kon­flik­tu przy­stą­pi­ły Fran­cja, Wiel­ka Bry­ta­nia i Bel­gia. Świat sta­nął na gło­wie.

Przy­gnę­bio­na tą my­ślą Pola wes­tchnę­ła i spoj­rza­ła na ko­lej­kę, któ­ra su­nę­ła do przo­du w żół­wim tem­pie. Ostat­nio, ku prze­ra­że­niu klien­tów, wszyst­kie ban­ki w War­sza­wie za­prze­sta­ły wy­pła­ca­nia oszczęd­no­ści, ale lu­dzie i tak cze­ka­li, chcąc roz­mie­nić choć kil­ka­dzie­siąt ru­bli. W mie­ście ogar­nię­tym go­rącz­ką mo­bi­li­za­cji i stra­chem przed nie­pew­ną przy­szło­ścią za­czy­na­ło bra­ko­wać drob­nych, w związ­ku z czym zro­bie­nie co­dzien­nych za­ku­pów ura­sta­ło do ran­gi cudu; na­wet w ap­te­kach nie wy­da­wa­no le­karstw, je­śli klient nie mógł za­pła­cić za nie od­li­czo­ną kwo­tą w go­tów­ce.

Ko­lej­ka na­gle szyb­ko ru­szy­ła – za­pew­ne w środ­ku otwo­rzo­no do­dat­ko­we sta­no­wi­ska – i pan­na Kel­le­rów­na, któ­ra ni­g­dy sa­mo­dziel­nie nie za­ła­twia­ła spraw fi­nan­so­wych, po­ża­ło­wa­ła, że tu przy­szła. Nie mo­gła jed­nak po­zwo­lić, aby wszyst­kim zaj­mo­wa­ła się ciot­ka i star­sze sio­stry.

– Pola!

O wil­ku mowa... Ode­tchnę­ła z ulgą, a po­tem od­wró­ci­ła się i szyb­ko do­strze­gła zgrab­ną syl­wet­kę Niny, któ­ra zgod­nie z umo­wą przy­szła, aby ją zmie­nić. Do po­łu­dnia bra­ko­wa­ło jesz­cze pół go­dzi­ny, więc sio­stra nie­co się po­spie­szy­ła.

– Już bli­sko. – Nina, za­ru­mie­nio­na i zgrza­na, po­pra­wi­ła ka­pe­lusz nie­ustan­nie zsu­wa­ją­cy się na oczy. W głę­bo­kiej czer­ni wy­glą­da­ła bar­dzo mi­zer­nie i nie­po­zor­nie. 

– Po­noć roz­mie­nia­ją tyl­ko po dwa­dzie­ścia ru­bli. 

– Do­bre i tyle – mruk­nę­ła star­sza Kel­le­rów­na. – Trze­ba w koń­cu zro­bić za­ku­py. Ka­ta­rzy­na la­men­tu­je, że nie ma co wło­żyć do garn­ka. Chcesz wra­cać do domu czy za­cze­kasz ze mną? 

– Za­cze­kam. – Bała się sama gnieść w tram­wa­ju, a na fia­kra nie mia­ła pie­nię­dzy. 

A jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu było ina­czej – dys­po­no­wa­ły wła­snym po­wo­zem, zaś w ubie­głym roku oj­ciec ku­pił naj­now­szy au­to­mo­bil. Dziś tam­te luk­su­sy po­zo­sta­wa­ły tyl­ko wspo­mnie­niem.

Wy­bi­ła dwu­na­sta, kie­dy Nina we­szła wresz­cie do ban­ku. Opu­ści­ła go już po kwa­dran­sie bar­dzo za­do­wo­lo­na: za­pew­ne prze­ko­na­ła urzęd­ni­ka i roz­mie­ni­ła więk­szą kwo­tę. Od za­wsze mia­ła dar per­swa­zji, któ­re­go zma­ga­ją­ca się z nie­śmia­ło­ścią młod­sza sio­stra ogrom­nie jej za­zdro­ści­ła.

– Chodź­my – po­wie­dzia­ła Pola. – Może Ka­ta­rzy­na zdą­ży zro­bić za­ku­py jesz­cze dzi­siaj.

Szły wol­no uli­cą hra­bie­go Ber­ga. Od na­grza­nych słoń­cem mu­rów bu­cha­ło cie­pło, a one no­si­ły ża­łob­ne su­kien­ki zbyt cięż­kie na go­rą­cy sierp­nio­wy dzień. W tym roku, po raz pierw­szy od wie­lu lat, nie spra­wi­ły so­bie let­nich stro­jów, gdyż pie­nią­dze na­le­ża­ło oszczę­dzać na waż­niej­sze po­trze­by.

– Po­je­dzie­my tram­wa­jem – zde­cy­do­wa­ła Nina, kie­dy do­tar­ły do Kra­kow­skie­go Przed­mie­ścia.

Młod­sza sio­stra kiw­nę­ła gło­wą. Ru­szy­ły w stro­nę przy­stan­ku. Wi­docz­na z da­le­ka duża gru­pa ocze­ku­ją­cych wska­zy­wa­ła na to, że ostat­nio nie po­ja­wił się tam ża­den wóz. Na szczę­ście one mo­gły wsiąść do każ­de­go, któ­ry je­chał w kie­run­ku Mar­szał­kow­skiej, więc ist­nia­ła na­dzie­ja, że nie będą cze­kać zbyt dłu­go.

Mi­ja­ły zde­ner­wo­wa­nych lu­dzi prze­mie­rza­ją­cych uli­cę szyb­kim kro­kiem. Pola nie mo­gła przy­wyk­nąć do tego nad­zwy­czaj­ne­go ru­chu. Nie dość, że wszę­dzie było peł­no woj­ska, to jesz­cze chy­ba wszy­scy let­ni­cy po­sta­no­wi­li wró­cić do mia­sta jed­no­cze­śnie. Wie­lu miesz­kań­ców za­pra­gnę­ło zaś cze­goś wręcz prze­ciw­ne­go – jak naj­szyb­ciej stąd wy­je­chać w ja­kieś bez­piecz­ne miej­sce. Mu­sie­li oczy­wi­ście ustę­po­wać pierw­szeń­stwa ro­syj­skim in­sty­tu­cjom ewa­ku­ują­cym się w po­pło­chu na wschód i urzęd­ni­kom ucie­ka­ją­cym do Ro­sji z ca­ły­mi fa­mi­lia­mi. 

Wę­złów ko­le­jo­wych strze­gły kor­do­ny woj­ska. Ciot­ka Kla­ra, któ­ra ostat­nio od­bie­ra­ła z Dwor­ca Pe­ters­bur­skie­go jed­ną ze swo­ich przy­ja­ció­łek, twier­dzi­ła, że roz­gry­wa­ją­ce się tam sce­ny tocz­ka w tocz­kę przy­po­mi­na­ły Bi­twę pod Grun­wal­dem au­tor­stwa pana Ma­tej­ki, któ­rą wie­lo­krot­nie oglą­da­ły w Za­chę­cie. 

Dziew­czę­ta za­trzy­ma­ły się na kra­wę­dzi chod­ni­ka. Kra­kow­skim Przed­mie­ściem z ry­kiem sil­ni­ków pę­dzi­ły – je­den za dru­gim – woj­sko­we sa­mo­cho­dy; tym­cza­so­wo za­ka­za­no ko­rzy­sta­nia z pry­wat­nych au­to­mo­bi­lów. Na każ­dym rogu wi­sia­ły bi­ją­ce po oczach krzy­kli­wą czer­wie­nią ro­syj­skie ob­wiesz­cze­nia o po­wszech­nym po­bo­rze do ar­mii. Przed punk­tem mo­bi­li­za­cyj­nym zor­ga­ni­zo­wa­nym na te­re­nie Uni­wer­sy­te­tu War­szaw­skie­go kłę­bił się tłum zde­ner­wo­wa­nych ko­biet i za­pła­ka­nych dzie­ci. Wi­dok ten moc­no kon­tra­sto­wał z pa­nu­ją­cą wo­ko­ło nie­le­d­wie świą­tecz­ną at­mos­fe­rą – re­kru­ci szli do woj­ska z praw­dzi­wym za­pa­łem. Nic dziw­ne­go, po ostat­nich wie­ściach do­ty­czą­cych znisz­cze­nia Ka­li­sza nie­na­wiść do teu­toń­skich na­jeźdź­ców się­gnę­ła ze­ni­tu. 

– Dzień do­bry pa­niom.

Sio­stry od­wró­ci­ły się jak na ko­men­dę. Tuż za nimi stał ciem­no­wło­sy mło­dy męż­czy­zna w ofi­cer­skim mun­du­rze. Nina przy­glą­da­ła mu się nie­pew­nie, ale Pola roz­po­zna­ła go w mgnie­niu oka. 

– Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła z uśmie­chem. – Co pan tu robi? 

– Le­d­wo wró­ci­łem z Zu­ry­chu i już zo­sta­łem zmo­bi­li­zo­wa­ny. Ju­tro wy­jeż­dżam do puł­ku. – Spo­glą­dał na nią, lek­ko mru­żąc ja­sne oczy. Po­czu­ła, że się ru­mie­ni. – Ależ pani wy­ro­sła, pan­no Apo­lo­nio... Pan­no Ja­ni­no – zwró­cił się do star­szej z sióstr – pani mnie chy­ba nie po­zna­je? 

Za­wsty­dzo­na Nin­ka wła­śnie w tym mo­men­cie do­zna­ła olśnie­nia.

– Pa­nie Wi­tol­dzie, prze­pra­szam. – Zło­ży­ła ręce. – To chy­ba przez ten mun­dur.

Wi­told Tar­łow­ski był sio­strzeń­cem i spad­ko­bier­cą Ed­mun­da Rich­te­ra, wła­ści­cie­la wiel­kiej fa­bry­ki wy­ro­bów że­la­znych i do­bre­go zna­jo­me­go ojca. A tak­że nie­do­szłym na­rze­czo­nym ich naj­star­szej sio­stry Zo­fii. 

Ja­kieś czte­ry lat temu pa­no­wie Rich­ter i Kel­ler wpa­dli na ge­nial­ny w swej pro­sto­cie po­mysł, aby po­łą­czyć obie fir­my i ro­dzi­ny. Tar­łow­ski, po­słusz­ny woli wuja, nie pro­te­sto­wał, ale pro­ble­my za­czę­ły się, gdy Zo­sia, któ­ra lu­bi­ła ro­bić wszyst­ko po swo­je­mu, nie zgo­dzi­ła się na za­rę­czy­ny i wy­ko­rzy­stu­jąc fakt, że przed­wcze­śnie zmar­ła mat­ka zo­sta­wi­ła jej w spad­ku spe­cjal­ny fun­dusz, po­spiesz­nie wy­je­cha­ła do Kra­ko­wa na stu­dia. Zna­jo­mość prze­my­słow­ców nie prze­trwa­ła ta­kie­go afron­tu i od tam­tej pory upo­ko­rzo­ny Rich­ter ro­bił wszyst­ko, aby wy­przeć nie­do­szłe­go wspól­ni­ka z ryn­ku.

Pola nie spusz­cza­ła wzro­ku z Wi­tol­da. Za nic nie przy­zna­ła­by się do tego gło­śno, ale mia­ła do nie­go sła­bość, od kie­dy była czter­na­sto­let­nią pen­sjo­nar­ką, a on chu­dym i nie­śmia­łym stu­den­tem, nie­po­rad­nie za­le­ca­ją­cym się do Zosi. Nie­ustan­nie wo­dzi­ła za nim wzro­kiem i, w prze­ci­wień­stwie do sio­stry, któ­ra na­der chęt­nie wy­ko­rzy­sty­wa­ła ją jako przy­zwo­it­kę, z wy­pie­ka­mi na twa­rzy słu­cha­ła jego peł­nych pa­sji opo­wie­ści o wy­to­pie sta­li, bu­do­wie mo­stów tu­dzież pro­duk­cji dy­na­mi­tu.

Bar­dzo zmie­nił się od tam­tej pory. Zmęż­niał i wy­przy­stoj­niał – choć może to ostat­nie było kwe­stią pa­su­ją­ce­go mu wy­jąt­ko­wo uni­for­mu – ale na­dal uśmie­chał się do niej tym sa­mym ła­god­nym uśmie­chem, któ­ry tak do­brze za­pa­mię­ta­ła.

– Do­bie­gły mnie wie­ści o śmier­ci pana Mak­sy­mi­lia­na – po­wie­dział. – Moje naj­szczer­sze kon­do­len­cje. 

– Dzię­ku­je­my bar­dzo – od­par­ła Nina to­nem, któ­ry ja­sno su­ge­ro­wał, że nie chce kon­ty­nu­ować te­ma­tu. 

– Za­rę­czam też ho­no­rem – cią­gnął nie­zra­żo­ny tym Wi­told – że wuj nie ma nic wspól­ne­go z sy­tu­acją, w ja­kiej pa­nie się zna­la­zły. Co praw­da lubi ry­wa­li­za­cję, ale za­wsze wal­czy z otwar­tą przy­łbi­cą.

– Ni­g­dy nie kwe­stio­no­wa­ły­śmy uczci­wo­ści pana Ed­mun­da.

Tu aku­rat sio­stra mi­ja­ła się z praw­dą. Pola nie­jed­no­krot­nie sły­sza­ła, jak ciot­ka Kla­ra od­są­dza od czci i wia­ry wła­ści­cie­li wszyst­kich kon­ku­ren­cyj­nych firm, z Rich­te­rem na cze­le.

– A co sły­chać u pana? – Nina po­sta­no­wi­ła de­fi­ni­tyw­nie zmie­nić te­mat, za­nim sy­tu­acja sta­nie się nie­zręcz­na. – Oprócz, oczy­wi­ście, tego. – Wska­za­ła na mun­dur.

– Za­rę­czy­łem się kil­ka dni temu z pan­ną Sa­bi­ną Dres­sle­rów­ną.

– Wspa­nia­ła no­wi­na! Znam Sa­bi­nę do­sko­na­le, cho­dzi­ły­śmy ra­zem na pen­sję. To uro­cza dziew­czy­na i do­sko­na­ła par­tia.

Tar­łow­ski wy­glą­dał na nie­co za­kło­po­ta­ne­go en­tu­zja­zmem star­szej Kel­le­rów­ny, zaś Pola mil­cza­ła; nie po­tra­fi­ła zdo­być się na to, aby mu po­gra­tu­lo­wać. Do­tar­ło do niej za to z całą ostro­ścią, że wła­śnie zy­ska­ła ko­lej­ny po­wód do zmar­twień.


2.

– Uwa­żaj! – Nina chwy­ci­ła sio­strę za ra­mię i przy­trzy­ma­ła: gdy­by nie jej in­ter­wen­cja, nie­obec­na du­chem dziew­czy­na we­szła­by na uli­cę wprost pod ko­py­ta ka­wa­le­ryj­skie­go wierz­chow­ca. 

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Pola, po czym za­trzy­ma­ła się na środ­ku chod­ni­ka z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by wy­rwa­no ją z nie­przy­jem­ne­go snu. 

Star­sza Kel­le­rów­na wes­tchnę­ła; cza­sem od­no­si­ła wra­że­nie, że sio­stra żyje we wła­snym świe­cie, któ­ry nie ma żad­nych punk­tów stycz­nych z ota­cza­ją­cą ją rze­czy­wi­sto­ścią. 

Nie mo­gły przejść na dru­gą stro­nę, aby do­stać się na przy­sta­nek li­nii tram­wa­ju „O”, po­nie­waż Mar­szał­kow­ską, w kie­run­ku alei Je­ro­zo­lim­skiej, cią­gnę­ły nie­koń­czą­ce się puł­ki woj­ska. Zmo­bi­li­zo­wa­ni re­zer­wi­ści. War­sza­wia­cy. 

Szli i szli, a obie pan­ny ob­ser­wo­wa­ły ich w mil­cze­niu wraz z ro­sną­cą z każ­dą chwi­lą gru­pą roz­en­tu­zja­zmo­wa­nych prze­chod­niów. 

„Na­sze woj­sko! – nio­sło się wśród tłu­mu. – Obroń­cy!”

Męż­czyź­ni czę­sto­wa­li żoł­nie­rzy pa­pie­ro­sa­mi, ko­bie­ty rzu­ca­ły im kwia­ty pod nogi i po­sy­ła­ły po­ca­łun­ki. Nina przez chwi­lę my­śla­ła, że uczest­ni­czy w uro­czy­stej pa­ra­dzie ku czci cara Mi­ko­ła­ja. Wra­że­nie spo­tę­go­wa­ło się, gdy or­kie­stra za­czę­ła grać Na sop­kach Man­dżu­rii.

– My­ślisz, że Au­stro-Wę­gry i Niem­cy ro­bią te­raz to samo? – za­py­ta­ła Pola, gdy mu­zy­ka na chwi­lę uci­chła.

– Co ta­kie­go? – Nina spo­glą­da­ła na dziar­skich pie­chu­rów; wciąż mia­ła wra­że­nie, że do­strze­ga wśród nich zna­jo­me twa­rze. 

A może były to tyl­ko oma­my po nie­spo­dzie­wa­nym spo­tka­niu z Tar­łow­skim, któ­ry mu­siał wdziać ro­syj­ski mun­dur? Współ­czu­ła mu, kie­dy Zo­sia po­trak­to­wa­ła go w tak bez­ce­re­mo­nial­ny spo­sób, a te­raz daw­ny po­stę­pek sio­stry zło­ścił ją jesz­cze bar­dziej: gdy­by nie jej lek­ko­myśl­ność, może oj­ciec unik­nął­by ban­kruc­twa i żył do tej pory. Na do­da­tek ja­kiś czas temu prze­sta­ła do nich pi­sać i nie po­ka­za­ła się na­wet na po­grze­bie, mimo nie­zli­czo­nych te­le­gra­mów, któ­re wy­sy­ła­ła do niej ciot­ka.

– Czy bio­rą Po­la­ków do swo­je­go woj­ska? – kon­ty­nu­owa­ła tym­cza­sem Pola, od­pro­wa­dza­jąc wzro­kiem czo­ło ko­lum­ny, któ­re zdą­ży­ło wła­śnie mi­nąć Dwo­rzec Wie­deń­ski i skrę­ca­ło w ale­ję. 

– Oczy­wi­ście.

– W ta­kim ra­zie i nasi, i tam­ci będą wal­czyć prze­ciw­ko so­bie...

Ostat­ni żoł­nie­rze prze­ma­sze­ro­wa­li obok nich. Kurz uno­szą­cy się nad ulicz­nym bru­kiem po­wo­li opa­dał.

– Chodź­my wresz­cie. – Znie­cier­pli­wio­na Nina po­cią­gnę­ła sio­strę za sobą. Nie za­mie­rza­ła dys­ku­to­wać o ta­kich trud­nych spra­wach. Nie na uli­cy.

Do­tar­ły na przy­sta­nek do­kład­nie w mo­men­cie, gdy przy­je­chał tram­waj. Z tru­dem we­pchnę­ły się do środ­ka, gdzie pa­no­wał nie­zno­śny ścisk. Za­pew­ne przez to, że po zmo­bi­li­zo­wa­niu mo­tor­ni­czych zmniej­szo­no licz­bę wo­zów wy­jeż­dża­ją­cych na mia­sto.

Po­dróż trwa­ła kil­ka­na­ście mi­nut, ale z po­wo­du okrop­nej du­cho­ty dziew­czę­ta mia­ły wra­że­nie, że cią­gnę­ła się całe go­dzi­ny. Gdy po­jazd za­trzy­mał się przy Że­la­znej, z ulgą opu­ści­ły za­tło­czo­ny wa­gon i wol­nym kro­kiem ru­szy­ły w stro­nę miej­sca, któ­re obec­nie na­zy­wa­ły do­mem.

To wła­śnie tam, w ogrom­nej i po­nu­rej ka­mie­ni­cy, usy­tu­owa­nej u zbie­gu Zło­tej, Że­la­znej i Twar­dej, wy­na­ję­ły miesz­ka­nie za radą ad­wo­ka­ta ro­dzi­ny, me­ce­na­sa Fin­kie­la. Choć od prze­pro­wadz­ki mi­nę­ło już kil­ka ty­go­dni, Nina nie umia­ła po­lu­bić ani tego bu­dyn­ku, ani trzy­po­ko­jo­we­go lo­ka­lu, w któ­rym mu­sia­ły gnieź­dzić się w sześć osób, wli­cza­jąc w to słu­żą­cą Ka­ta­rzy­nę.

Tę­sk­ni­ła za bia­łą wil­lą w Ale­jach Ujaz­dow­skich, któ­rą ro­dzi­na Kel­le­rów zaj­mo­wa­ła przez pra­wie pięć­dzie­siąt lat. Dzia­dek Au­gust naj­pierw zbił ma­ją­tek na pro­duk­cji dru­tu, gwoź­dzi, łań­cu­chów i tym po­dob­nych me­ta­lo­wych rze­czy, a po­tem wy­bu­do­wał dom dla nowo po­ślu­bio­nej żony.

Nina nie mó­wi­ła tego gło­śno, ale ży­wi­ła żal do ojca, że nie opo­wia­dał o spra­wach fa­bry­ki i ni­g­dy nie wspo­mniał o pro­ble­mach fi­nan­so­wych. Po­ży­cza­jąc pie­nią­dze od swej mat­ki i sio­stry, tłu­ma­czył, że po­trze­bu­je ka­pi­ta­łu na in­we­sty­cje, a kre­dy­ty ban­ko­we są zbyt wy­so­ko opro­cen­to­wa­ne. Ciot­ka Kla­ra i bab­cia Ade­la wie­rzy­ły w jego za­pew­nie­nia, w koń­cu speł­niał każ­de ich ży­cze­nie, a po­gło­ski o sła­bej kon­dy­cji przed­się­bior­stwa – bo i ta­ko­wych nie bra­ko­wa­ło – bra­ły za prze­jaw nie­chę­ci i złej woli kon­ku­ren­cji. Wieść o ban­kruc­twie spa­dła na nie ni­czym grom z ja­sne­go nie­ba.

W bra­mie dziew­czę­ta mi­nę­ły za­puch­nię­tą od pła­czu stróż­kę – wie­dzia­ły, że jej naj­star­sze­go syna za­raz po ogło­sze­niu mo­bi­li­za­cji wcie­lo­no do woj­ska i wy­sła­no w nie­zna­ne – a kie­dy do­tar­ły na trze­cie pię­tro, Nina już w pro­gu miesz­ka­nia po­czu­ła za­pach świe­żo pa­rzo­nej kawy. Z naj­więk­sze­go po­ko­ju, któ­ry peł­nił funk­cję sa­lo­nu, do­cho­dzi­ły czy­jeś gło­sy, ale ona za­miast przy­wi­tać się z go­ść­mi, po­szła naj­pierw do kuch­ni, gdzie urzę­do­wa­ła Ka­ta­rzy­na Gu­zio­rów­na, je­dy­na słu­żą­ca, któ­ra zgo­dzi­ła się dzie­lić z nimi nie­do­lę; dziew­czy­na była mło­da i nie­zbyt do­świad­czo­na, mo­gły więc po­zwo­lić so­bie, aby za­trud­niać ją na­dal bez po­czu­cia, że żyją po­nad stan.

– Niech Ka­ta­rzy­na zro­bi za­ku­py. – Nina wy­ję­ła port­mo­net­kę i od­li­czy­ła kil­ka mo­net. 

– Po­le­cę. Za­raz jak go­ście pój­dą. Może co jesz­cze do­sta­nę.

– A kto przy­szedł? – za­py­ta­ła Pola, któ­ra też zaj­rza­ła do kuch­ni.

Od­pi­na­jąc ka­pe­lusz, tak nie­zręcz­nie po­wy­cią­ga­ła szpil­ki, że po­psu­ła fry­zu­rę, któ­rą rano uło­ży­ła jej Ju­lia. Brą­zo­we ko­smy­ki wiły się nie­dba­le wo­kół drob­nej twa­rzy, a Nina ze zdu­mie­niem stwier­dzi­ła, że sio­stra wy­glą­da na­der ko­rzyst­nie, zre­zy­gno­wa­ła więc ze zwró­ce­nia jej uwa­gi.

– Pani Za­piór­kie­wi­czo­wa i pani dok­to­ro­wa Ła­piń­ska – od­par­ła słu­żą­ca.

A więc pani Ma­rii uda­ło się wró­cić szczę­śli­wie z ku­ra­cji w Cie­cho­cin­ku. Ciot­ka Kla­ra, któ­ra od po­cząt­ku woj­ny pil­nie stu­dio­wa­ła lo­kal­ne wia­do­mo­ści w ga­ze­tach, ubo­le­wa­ła ostat­nio, że przez pro­ble­my na ko­lei jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka utknie na Ku­ja­wach co naj­mniej do Bo­że­go Na­ro­dze­nia.
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– Dzień do­bry – po­wie­dzia­ła Nina, kie­dy obie z Polą, nie­co od­świe­żo­ne, we­szły do po­ko­ju, w któ­rym za sto­łem roz­sia­dły się obie przy­by­łe z wi­zy­tą damy, a tak­że ciot­ka Kla­ra i Ju­lia. Uwa­dze Nin­ki nie umknę­ło, że młod­sza sio­stra ma na so­bie jed­ną ze swo­ich na­je­le­gant­szych bia­łych su­kie­nek z mu­śli­nu. Nie było w tym nic dziw­ne­go, gdyż Ju­lia za nic nie chcia­ła po­go­dzić się z fak­tem utra­ty daw­nej po­zy­cji to­wa­rzy­skiej i ko­niecz­no­ścią oszczę­dza­nia. Na szczę­ście, choć zre­zy­gno­wa­ła z ża­łob­ne­go stro­ju, mia­ła na tyle tak­tu, aby nie wy­stro­ić się w coś ko­lo­ro­we­go.

Bab­cia Ade­la, jak zwy­kle spo­wi­ta w wy­twor­ną czerń i ko­ron­ki, re­zy­do­wa­ła na so­fie, wa­chlu­jąc się ozdob­nym wa­chla­rzem, któ­ry w swo­im cza­sie kosz­to­wał wię­cej niż mie­sięcz­ny czynsz za obec­ne miesz­ka­nie, i spod zmru­żo­nych po­wiek ob­ser­wo­wa­ła ko­le­żan­ki Kla­ry. Sta­ra pani Kel­le­ro­wa, któ­ra jesz­cze nie­daw­no try­ska­ła ener­gią i z god­no­ścią znio­sła za­rów­no śmierć syna, jak i ban­kruc­two fir­my, od dnia prze­pro­wadz­ki do wiel­kiej czyn­szo­wej ka­mie­ni­cy wy­raź­nie pod­upa­dła na du­chu. Nie po­ma­ga­ły jej na­wet, przyj­mo­wa­ne re­gu­lar­nie, spo­re daw­ki ko­nia­ku.

– Cie­szę się, że was wi­dzę, moje dro­gie. – Za­piór­kie­wi­czo­wa, ba­wiąc się od nie­chce­nia per­ło­wym na­szyj­ni­kiem, przyj­rza­ła się uważ­nie bra­ta­ni­com przy­ja­ciół­ki. – Wy­glą­da­cie kwit­ną­co. Ab­so­lut­nie kwit­ną­co! Praw­da, Le­oka­dio?

– Tak, tak – po­twier­dzi­ła szyb­ko dok­to­ro­wa Ła­piń­ska, le­d­wo za­szczy­ca­jąc je spoj­rze­niem.

– Mój Boże, wszyst­kie je­ste­ście ta­kie do­ro­słe. I ta­kie ład­ne. Cał­kiem jak wa­sza cio­cia w mło­do­ści. – Dama zer­k­nę­ła na Ju­lię, któ­ra nie by­ła­by sobą, gdy­by nie za­mru­ga­ła ko­kie­te­ryj­nie. Za to Pola w ża­den spo­sób nie za­re­ago­wa­ła na miłe sło­wa; za­pew­ne do­szła do wnio­sku, że ta uwa­ga jej nie do­ty­czy. 

– Po­win­ny szu­kać od­po­wied­nich mę­żów – za­czę­ła po­sęp­nie ciot­ka Kla­ra, któ­ra, ob­da­rzo­na ja­sną, ete­rycz­ną uro­dą, wciąż mo­gła się po­do­bać. – A nie gnieź­dzić się na trze­cim pię­trze czyn­szów­ki. – Jak­by na po­par­cie swych słów, dusz­kiem opróż­ni­ła szklan­kę. 

Nina na­tych­miast po­de­szła do sa­mo­wa­ra i za­czę­ła przy­go­to­wy­wać świe­żą her­ba­tę dla niej oraz dla sie­bie i naj­młod­szej sio­stry. My­śla­ła przy tym, że gdy­by tat­ko nie upie­rał się, że cór­ki mu­szą wy­cho­dzić za mąż we­dług z góry usta­lo­nej ko­lej­no­ści, ciot­kę tra­pi­ło­by o wie­le mniej zmar­twień. Ju­lia, a moż­li­we, że na­wet i ona, za­ło­ży­ły­by już wła­sne ro­dzi­ny i mia­ły­by za­pew­nio­ną bez­piecz­ną przy­szłość. A tak, mu­sia­ły cze­kać w nie­skoń­czo­ność, aż Zo­fia wresz­cie się wy­szu­mi i po­zwo­li ja­kie­muś szczę­śliw­co­wi za­pro­wa­dzić się do oł­ta­rza. 

Choć z dru­giej stro­ny Nin­ce wca­le nie było spiesz­no do za­mąż­pój­ścia. Nie cie­szy­ła się szcze­gól­nym po­wo­dze­niem, zaś męż­czyź­ni, któ­rzy oka­zy­wa­li jej za­in­te­re­so­wa­nie, sku­sze­ni wy­łącz­nie su­tym wia­nem, wzbu­dza­li w niej in­stynk­tow­ną nie­chęć. 

Ina­czej mia­ły się spra­wy z Ju­lią, któ­ra za­mie­rza­ła nie­zwłocz­nie za­jąć na­leż­ne jej miej­sce w to­wa­rzy­stwie i z każ­dym mie­sią­cem tra­ci­ła i tak ską­pe po­kła­dy cier­pli­wo­ści, gdyż przez ma­try­mo­nial­ną po­li­ty­kę ojca opu­ści­ło ją kil­ku in­te­re­su­ją­cych ad­o­ra­to­rów. Ci, któ­rzy po­zo­sta­li, znik­nę­li jak sen zło­ty, kie­dy w mie­ście gruch­nę­ła wieść, że Kel­le­rów­ny nie mają na­wet jed­ne­go ru­bla po­sa­gu.

– Spo­tka­ło was wiel­kie nie­szczę­ście – oświad­czy­ła pani Ma­ria. – Ale nie ma co roz­trzą­sać go bez koń­ca. Cza­su nikt nie cof­nie. Te­raz, kie­dy trwa woj­na, trze­ba my­śleć o in­nych rze­czach. I dzia­łać! Mę­żo­wie znaj­dą się w od­po­wied­nim mo­men­cie. Praw­da, Le­oka­dio?

– Oczy­wi­ście. – Kiw­nę­ła gło­wą za­py­ta­na.

– Nie zdą­ży­łam wam wspo­mnieć, ale od kil­ku dni mamy w War­sza­wie Ko­mi­tet Oby­wa­tel­ski – kon­ty­nu­owa­ła Za­piór­kie­wi­czo­wa. – Gu­ber­na­tor Ży­liń­ski już go za­twier­dził, a sam ksią­żę Lu­bo­mir­ski zgo­dził się sta­nąć na jego cze­le. Oczy­wi­ście zgło­si­łam się do pra­cy za­raz po po­wro­cie z Cie­cho­cin­ka. Le­oka­dia tak­że. – Spoj­rza­ła zna­czą­co na przy­ja­ciół­kę. – Za­czy­na­my dzia­łać i bę­dzie nam po­trzeb­na po­moc.

– Za­raz, za­raz! – za­sta­na­wia­ła się gło­śno ciot­ka. – Czy­ta­łam o tym w „Ku­rie­rze War­szaw­skim”. Nie ro­zu­miem tyl­ko, czym ten ko­mi­tet miał­by kon­kret­nie się zaj­mo­wać.

– Mię­dzy in­ny­mi po­mo­cą dla naj­bied­niej­szych – od­par­ła pani Ma­ria. – Sprze­da­żą żyw­no­ści... Ceny u kup­ców ro­sną jak sza­lo­ne i za chwi­lę ni­ko­go nie bę­dzie stać na chleb. Są jesz­cze ro­dzi­ny re­zer­wi­stów, któ­rzy po­szli na woj­nę, a ich żony i dzie­ci zo­sta­ły bez środ­ków do ży­cia. Nie wszyst­kie ko­bie­ty mogą za­stą­pić mę­żów jak żony woź­ni­ców. Ach, bę­dzie mnó­stwo pra­cy. – Za­piór­kie­wi­czo­wa zło­ży­ła ręce jak do mo­dli­twy. – My­ślę, że dziew­czę­ta po­win­ny się włą­czyć. I ty, Kla­ro, tak­że.

– Nie je­stem pew­na – po­wie­dzia­ła ciot­ka, któ­ra naj­wy­raź­niej uwa­ża­ła, że tego typu dzia­łal­ność nie jest od­po­wied­nia dla pa­nien z po­rząd­nej ro­dzi­ny. Na­wet ta­kiej, któ­ra zban­kru­to­wa­ła. – To zna­czy, ja chęt­nie wam po­mo­gę...

– Ja też – wtrą­ci­ła się szyb­ko Ju­lia. 

Nina upi­ła łyk her­ba­ty i ze zdu­mie­niem spoj­rza­ła na sio­strę. Jej en­tu­zjazm wy­glą­dał po­dej­rza­nie, gdyż do tej pory wca­le nie in­te­re­so­wa­ła się do­bro­czyn­no­ścią. 

– Zo­ba­czy­my – rzu­ci­ła ciot­ka, któ­ra nie chcia­ła dys­ku­to­wać z upar­tą bra­ta­ni­cą przy go­ściach.

– Mam dwa­dzie­ścia je­den lat, je­stem peł­no­let­nia. Chcę wyjść do lu­dzi.

A więc sio­strze cho­dzi­ło przede wszyst­kim o roz­ryw­kę. Ostat­nio na­rze­ka­ła, że w domu nie dzie­je się nic in­te­re­su­ją­ce­go. 

– Zo­ba­czy­my – po­wtó­rzy­ła Kla­ra ni­czym echo.

– Pro­szę cio­ci... – jęk­nę­ła Ju­lia i w po­szu­ki­wa­niu wspar­cia zer­k­nę­ła na pa­nią Za­piór­kie­wi­czo­wą. 

I może otrzy­ma­ła­by je, gdy­by do roz­mo­wy nie do­łą­czy­ła bab­cia.

– Jul­ciu... – za­czę­ła to­nem, któ­re­go nie zno­si­ła żad­na z jej wnu­czek, gdyż za­wsze zwia­sto­wał ja­kąś nie­przy­jem­ną, acz prze­waż­nie słusz­ną uwa­gę. – Jak wspo­mnia­łaś, masz dwa­dzie­ścia je­den lat, a za­cho­wu­jesz się ni­czym pa­cho­lę z fre­blów­ki. Bra­ku­je tyl­ko, że­byś za­czę­ła tu­pać no­ga­mi. Do­bro­czyn­ność wy­ma­ga na­my­słu. Nie moż­na an­ga­żo­wać się w nią po­chop­nie, tym bar­dziej gdy bra­ku­je do­świad­cze­nia. My­ślę – spoj­rza­ła zna­czą­co na przy­ja­ciół­ki cór­ki – że pani Ma­ria i pani Le­oka­dia zgo­dzą się ze mną w tym wzglę­dzie.

– Ależ oczy­wi­ście – po­twier­dzi­ła gor­li­wie Za­piór­kie­wi­czo­wa, któ­ra tro­chę bała się star­szej damy, a po­tem dy­plo­ma­tycz­nie zmie­ni­ła te­mat: – Cał­kiem ele­ganc­kie to wa­sze miesz­ka­nie. Nie­praw­daż, Le­oka­dio?

Mimo naj­szczer­szych chę­ci Nina nie mo­gła zgo­dzić się z tą opi­nią. Lo­kum było co praw­da czy­ste i pra­wie nowe, ale w po­rów­na­niu z daw­ną wil­lą było cia­sne i prze­ra­ża­ją­co ubo­gie. 

Tyle do­bre­go, że mo­gły za­brać ze sobą część me­bli i wy­po­sa­że­nia. Nie­któ­re z tych rze­czy sprze­da­ły – w ich sy­tu­acji li­czy­ła się każ­da ko­piej­ka – a za­trzy­ma­ły to, co uzna­ły za nie­zbęd­ne. Nie­ste­ty, za­pa­łu do urzą­dza­nia wnętrz nie wy­star­czy­ło im na dłu­go i więk­szość przed­mio­tów cze­ka­ła zmi­ło­wa­nia upchnię­ta w pacz­kach i ku­frach. 

– Cie­szę się, że tak uwa­ża­cie – po­wie­dzia­ła ciot­ka Kla­ra, zaś bab­cia skrzy­wi­ła się jak po cy­try­nie.

– Czynsz wy­no­si tyl­ko dwa­dzie­ścia pięć ru­bli – rzu­ci­ła na­gle Pola, któ­ra ock­nę­ła się ze swej zwy­kłej za­du­my. – Me­ce­nas Fin­kiel twier­dzi, że w tak ni­skiej ce­nie nie znaj­dzie­my nic lep­sze­go.

Kla­ra za­krztu­si­ła się her­ba­tą, a Ju­lia spoj­rza­ła na sio­strę ze zgro­zą; cóż, nie dość, że ob­na­ży­ła pu­blicz­nie całą bie­dę, w ja­kiej przy­szło im we­ge­to­wać, to na do­da­tek po­ru­szy­ła te­mat, o któ­rym do­brze wy­cho­wa­na mło­da dama nie po­win­na mieć po­ję­cia. Obie jed­nak za­po­mnia­ły, że do­brze wy­cho­wa­ne mło­de damy bez­myśl­nie prze­strze­ga­ją­ce form prze­waż­nie nie mu­szą my­śleć o pie­nią­dzach i mar­twić się nie­pew­ną przy­szło­ścią.
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Le­d­wo drzwi zdą­ży­ły za­mknąć się za jej przy­ja­ciół­ka­mi, ciot­ka Kla­ra spoj­rza­ła na Polę i za­py­ta­ła ze zgro­zą:

– Skąd, na mi­łość bo­ską, przy­szło ci do gło­wy, żeby opo­wia­dać o czyn­szu w tej ka­mie­ni­cy?

– My­śla­łam, że... – Sio­stra sku­li­ła się na krze­śle w taki spo­sób, że Nin­ce zro­bi­ło się jej żal. To oczy­wi­ste, że dziew­czy­na nie na­dą­ża­ła za zmia­na­mi za­cho­dzą­cy­mi w ich ży­ciu. – My­śla­łam, że to do­brze, że je­ste­śmy oszczęd­ne.

– Dziec­ko! Zdra­dzi­łaś ob­cym oso­bom, ja­kie je­ste­śmy bied­ne.

– Prze­cież to nie są obce oso­by, tyl­ko cio­ci przy­ja­ciół­ki – rzu­ci­ła ze zdu­mie­niem Pola. 

Kla­ra nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć. Spoj­rza­ła bez­rad­nie na bab­cię Ade­lę, któ­ra jed­nym, peł­nym wdzię­ku ru­chem zło­ży­ła wa­chlarz. 

– Chodź tu­taj, ko­cha­nie – po­wie­dzia­ła ła­god­nie do naj­młod­szej wnucz­ki, wska­zu­jąc jej miej­sce obok sie­bie.

Pola po­słusz­nie klap­nę­ła na sofę.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła płacz­li­wie. – Nie wie­dzia­łam, że tak nie wy­pa­da.

– Po­słu­chaj, ko­cha­nie, i za­pa­mię­taj. – Ade­la po­gła­ska­ła ją po gło­wie. – Nie każ­dy, kto po­da­je się za przy­ja­cie­la, jest nim na­praw­dę. Nie­któ­re oso­by cie­szą się z tego, co nas spo­tka­ło. Dla­te­go ni­g­dy nie mów o so­bie wię­cej, niż mu­sisz.

– Czy pani Za­piór­kie­wi­czo­wa... – za­czę­ła nie­pew­nie Pola.

– Pani Za­piór­kie­wi­czo­wa jest praw­dzi­wą przy­ja­ciół­ką cio­ci. Dok­to­ro­wa tak­że. Nie wia­do­mo jed­nak, czy nie opo­wie­dzą ko­muś o na­szym nie­szczę­ściu. To krę­pu­ją­ce. 

– Za­pa­mię­taj­cie to so­bie wszyst­kie – oświad­czy­ła twar­do Kla­ra, któ­ra wresz­cie od­zy­ska­ła re­zon. – Nie dzia­łaj­cie na swo­ją szko­dę, gdyż w ra­zie nie­szczę­ścia nikt was nie obro­ni. Ża­den męż­czy­zna!

Ciot­ka, nie­ste­ty, mó­wi­ła praw­dę. Jej bra­ta­ni­ce nie mia­ły ani stry­ja, ani wuja, ani bra­ta. Pra­dzia­dek, Georg Kel­ler, któ­ry po­nad osiem­dzie­siąt lat temu przy­je­chał do War­sza­wy z Lip­ska, do­cze­kał się tyl­ko jed­ne­go syna, Au­gu­sta. Bab­cia Ade­la wcze­śnie zo­sta­ła sie­ro­tą, zaś je­dy­ny brat ich zmar­łej mat­ki pod ko­niec lat osiem­dzie­sią­tych mi­nio­ne­go stu­le­cia po­szedł na Sy­be­rię za so­cja­lizm i po­noć umarł tam na gruź­li­cę wy­nie­sio­ną z Cy­ta­de­li. Mo­gły więc li­czyć tyl­ko na sie­bie. 

Nina, kie­dy o tym my­śla­ła, z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła płacz. Zno­wu wró­cił do niej ten strasz­ny mo­ment, kie­dy to we­szła do ga­bi­ne­tu i zna­la­zła tam cia­ło tat­ki. Spu­ści­ła szyb­ko gło­wę, gdyż nie chcia­ła, aby któ­raś z do­mow­ni­czek do­strze­gła jej łzy; prze­cież to ona była naj­dziel­niej­szą z sióstr, któ­rej ner­wy ni­g­dy nie za­wo­dzi­ły. 

Ci­szę prze­rwa­ła wresz­cie Ju­lia.

– Uwa­żam, że po­win­nam za­jąć się do­bro­czyn­no­ścią – oświad­czy­ła po­waż­nie. – Dla­te­go żeby po­ka­zać wszyst­kim, że nie jest z nami tak źle.

– A mo­gła­byś wy­tłu­ma­czyć, od kie­dy in­te­re­su­je cię po­ma­ga­nie in­nym? – za­py­ta­ła Nina. – Sama nie się­gam pa­mię­cią aż tak da­le­ko.

– Od tego sa­me­go dnia, co cie­bie oszczę­dza­nie – od­par­ła zde­ner­wo­wa­na Ju­lia. – Nie ro­zu­miesz mnie, tyl­ko wiecz­nie kry­ty­ku­jesz. Nic nie po­ra­dzę, że nie mogę przy­wyk­nąć do tej bie­dy.

Rze­czy­wi­ście, Nina nie po­tra­fi­ła po­jąć, jak moż­na, bę­dąc na­praw­dę by­strą oso­bą, in­te­re­so­wać się tyl­ko swo­im wy­glą­dem, ba­la­mi, plot­ka­mi i wiel­bi­cie­la­mi.

– To nie moja wina, że oj­ciec zban­kru­to­wał – rzu­ci­ła. – Uspo­kój się wresz­cie!

– Nie będę uda­wać tak jak ty, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Po­win­nam by­wać te­raz w świe­cie, a nie sie­dzieć w czyn­szów­ce i ską­pić so­bie wszyst­kie­go. Jak moż­na tak żyć?

– Damy radę – wtrą­ci­ła się ci­cho Pola. – Ra­zem.

– Nie chcę da­wać so­bie rady! – Ju­lia spoj­rza­ła wście­kle na młod­szą sio­strę. – Chcę żyć jak wcze­śniej! Nie mam za­mia­ru tu miesz­kać! 

– Wo­lisz w par­ku? Czy pod mo­stem?

– Chcę w na­szym domu!

– Dom nie jest już nasz – oświad­czy­ła Nina. – Przyj­mij to w koń­cu do wia­do­mo­ści.

– Ci lu­dzie nie mie­li pra­wa... Boże, chcę stąd wyjść! Coś ro­bić.

– W ta­kim ra­zie znajdź so­bie pra­cę.

– A cze­mu sama tego nie zro­bisz? – Sio­stra wbi­ła w nią oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie. – Za­kasz rę­ka­wy i daj do­bry przy­kład. 

Kie­dy kil­ka lat temu Nina z do­sko­na­łym wy­ni­kiem skoń­czy­ła pen­sję, po­pro­si­ła ojca, aby za­trud­nił ją u sie­bie w biu­rze. On jed­nak od­mó­wił ka­te­go­rycz­nie. Mak­sy­mi­lian Kel­ler szcze­rze ko­chał mat­kę, sio­strę i wszyst­kie cór­ki, ale żad­nej z nich nie trak­to­wał po­waż­nie. Li­czył, że w porę znaj­dzie od­po­wied­nie­go zię­cia, choć­by ta­kie­go jak Wi­told Tar­łow­ski, któ­re­mu bę­dzie mógł prze­ka­zać za­rząd nad fa­bry­ką. Ewen­tu­al­nie roz­wa­ży po­wtór­ne mał­żeń­stwo, aby jesz­cze do­cze­kać się syna.

Nin­ce po­ra­dził wte­dy, aby za­ję­ła się czymś od­po­wied­nim dla ko­bie­ty. Za­pro­po­no­wa­ła więc stu­dia eko­no­micz­ne, ale o nich oj­ciec też nie chciał sły­szeć: za­cho­wa­nie Zo­fii wy­czer­pa­ło jego cier­pli­wość w tym wzglę­dzie. Tak więc zła i za­wie­dzio­na w swych na­dzie­jach młod­sza Kel­le­rów­na, po­sta­no­wi­ła po­je­chać do Pa­ry­ża i tam ukoń­czyć naj­bar­dziej ko­bie­cą szko­łę, jaką tyl­ko zdo­ła zna­leźć. Pa­dło na tę dzia­ła­ją­cą przy Szpi­ta­lu Sal­pêtri­ère, w któ­rej na­ucza­no pie­lę­gniar­stwa. 

Szyb­ko od­kry­ła, że nie ma po­wo­ła­nia do opie­ki nad cho­ry­mi. Za to była kon­se­kwent­na i upar­ta, więc nie tyl­ko do­trwa­ła do koń­ca za­jęć, ale też ce­lu­ją­co zda­ła wszyst­kie eg­za­mi­ny. 

– Te­raz roz­ma­wia­my o to­bie – od­par­ła twar­do. – Po­win­naś za­jąć się czymś po­ży­tecz­nym, za­miast dla za­ba­wy uda­wać anio­ła mi­ło­sier­dzia. Po ilu dniach ci się znu­dzi? Dwóch? A może już po jed­nym?

– Nie­na­wi­dzę cię! 

– W jaki spo­sób od­zy­wasz się do sio­stry?! – Ciot­ka, któ­ra do­tąd w mil­cze­niu przy­słu­chi­wa­ła się kłót­ni bra­ta­nic, była na­praw­dę zgor­szo­na. – Stra­ci­ły­śmy ma­ją­tek, ale przy­naj­mniej za­cho­waj­my ma­nie­ry. 

– Niech cio­cia jej po­wie, żeby dała mi spo­kój. Niech le­piej zaj­mie się sobą! – rzu­ci­ła Ju­lia. – Wy­glą­da jak ostat­ni koc­mo­łuch. 

Nina mia­ła ocho­tę, tak jak w dzie­ciń­stwie, trzep­nąć sio­strę w ucho, nie zdą­ży­ła jed­nak ulec po­ku­sie, gdyż bab­cia po­sta­no­wi­ła za­in­ter­we­nio­wać. Nad­szedł ku temu od­po­wied­ni mo­ment: ona była bli­ska rę­ko­czy­nów, ciot­ka Kla­ra trzę­sła się ze zde­ner­wo­wa­nia, a prze­ra­żo­na kar­czem­ną awan­tu­rą Pola wal­czy­ła ze łza­mi. 

– Ko­niec tej kłót­ni! – rzu­ci­ła su­ro­wo Ade­la. – To za­cho­wa­nie god­ne prze­ku­pek ze Sta­rów­ki! Wa­sza mat­ka prze­wra­ca się w gro­bie.

Nina wzię­ła głę­bo­ki od­dech i za­wsty­dzo­na spu­ści­ła gło­wę. Była jed­nak już strasz­nie zmę­czo­na cią­głym uda­wa­niem tej naj­dziel­niej­szej i mar­twie­niem się o wszyst­kich do­oko­ła. 

– Już do­brze – po­wie­dzia­ła star­sza dama, a po­tem spoj­rza­ła na Ju­lię i sta­now­czo oświad­czy­ła: – Praw­dzi­wa do­bro­czyn­ność to cięż­ka i od­po­wie­dzial­na pra­ca, a nie za­ba­wa to­wa­rzy­ska albo oka­zja do pre­zen­to­wa­nia su­kie­nek.

– Na­wet gdy­bym chcia­ła, nie mam cze­go pre­zen­to­wać – od­par­ła na­dą­sa­na dziew­czy­na. – Wszyst­kie moje stro­je są już nie­mod­ne. 

Obu­rzo­na Kla­ra już otwo­rzy­ła usta, aby udzie­lić re­pry­men­dy bez­czel­nej bra­ta­ni­cy, ale nie zdą­ży­ła tego zro­bić, gdyż bab­cia pod­nio­sła uspo­ka­ja­ją­co rękę i po­wie­dzia­ła:

– Aku­rat temu moż­na za­ra­dzić. Wy­star­czy, że na­uczysz się szyć na ma­szy­nie.


5.

Ju­lia we­szła do po­ko­ju, któ­ry dzie­li­ła z sio­stra­mi, prze­krę­ci­ła klucz w zam­ku i sku­li­ła się na swo­im po­sła­niu. Po­trze­bo­wa­ła spo­ko­ju i sa­mot­no­ści, któ­re w tym miesz­ka­niu sta­no­wi­ły rzad­ko spo­ty­ka­ny luk­sus.

Bra­ko­wa­ło jej słów, by wy­ra­zić, jak bar­dzo nie­na­wi­dzi­ła tego miej­sca. Z od­ra­zą ro­zej­rza­ła się po cia­snym wnę­trzu, w któ­rym sta­ły trzy wą­skie łóż­ka, sza­fa na ubra­nia, sta­re biur­ko ojca, z któ­rym żad­na z nich nie umia­ła się roz­stać, i dwa krze­sła. Przez okno wy­cho­dzą­ce na Że­la­zną wi­dać było tyl­ko mur są­sied­niej ka­mie­ni­cy, tak samo okrop­nej jak ta, tyl­ko nie­co mniej­szej. Na do­miar złe­go mu­sia­ła nie­ustan­nie wy­słu­chi­wać zgrzy­tu kół i dzwo­nie­nia prze­jeż­dża­ją­cych obok tram­wa­jów.

Tę­sk­ni­ła za bia­łą wil­lą z prze­szklo­nym ta­ra­sem i ku­ty­mi bal­ko­na­mi, oto­czo­ną wy­piesz­czo­nym przez ciot­kę ogro­dem. Za uno­szą­cym się w po­wie­trzu za­pa­chem na­grza­nych słoń­cem kwia­tów. Za ob­szer­nym sa­lo­nem, w któ­rym pra­wie w każ­dą so­bo­tę ba­wi­li się go­ście z naj­wyż­szych sfer. Za dys­kret­nie krzą­ta­ją­cą się służ­bą. 

Boże, tak bar­dzo, wręcz do bólu ser­ca, tę­sk­ni­ła za tat­ką. 

Mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia je­den lat i do nie­daw­na wie­rzy­ła, że te­raz za­cznie się naj­lep­szy okres w jej ży­ciu. Nie za­mie­rza­ła mar­no­wać cza­su na stu­dia ani na ja­ką­kol­wiek na­ukę jak star­sze sio­stry. Chcia­ła cho­dzić na przy­ję­cia, błysz­czeć na ba­lach i mieć mnó­stwo wiel­bi­cie­li. A po­tem – kie­dy Zo­sia i Nin­ka wresz­cie zna­la­zły­by so­bie mę­żów – po­ślu­bić tego, któ­ry po­do­bał się jej naj­bar­dziej. 

Tym­cza­sem na­wet nie spo­strze­gła, kie­dy zna­la­zła się poza to­wa­rzy­stwem. Daw­ne ko­le­żan­ki spo­glą­da­ły na nią po­dejrz­li­wie i trak­to­wa­ły ni­czym trę­do­wa­tą, jak­by ban­kruc­two było za­raź­li­wą cho­ro­bą. Męż­czy­zna, z któ­rym za­pra­gnę­ła spę­dzić ży­cie, zo­sta­wił ją i znik­nął bez sło­wa. 

Łzy na­pły­nę­ły jej do oczu; wy­tar­ła je ner­wo­wym ge­stem. Mu­sia­ła szu­kać ra­tun­ku. Je­dy­ne roz­wią­za­nie, któ­re przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, to ko­rzyst­ne za­mąż­pój­ście.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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